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Wąbrzeźno, czwartek 20 października 1927 r.

wj 1 y ł-n • w eksped. miesięcznie 1,50 zł z od- 

I rZeQpiata • noszeniem przez pocztę 20 gr 

więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko­
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

f-%. y • Za ogłosz. pobiera się od wiersza
Ugloszenia mm. (7 łam.) 10 gr, za reklamy na 

str. 3-łam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła- 

‘ i. „Głos Wąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn.
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań „04,252.
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fla  szlaku odrodzenia  N iem iec
Wysiłki niemieckie w kierunku 
odbudowy przedwojennej potęgi.

W nikając trochę głębiej w  psychologję  N iem ­

ców , w ich obecne tytaniczne w ysiłki w e w szyst­

kich niem al kierunkach i w panujące dzisiaj 

w N iemczech nastroje, —  nie trudno dojść do  
w niosku, że dzisiejsza ,,urxędowa“ pokojotfzość 
N iem iec to tylko czcza form ułka i pozór siu" 
żący do zam ydlenia oczu pozostałem u św ia­
tu. Z chw ilow ej tylko konieczności N iem cy gło­

szą na w sze strony sw oją jakoby chęć pokojowej 

w spółpracy z narodam i.

W rzeczyw istości planow o i system atycznie  

czynią N iem cy w szystko, aby przybliżyć ów  przy­

szły m om ent w sw oich dziejach, w  którym potę­
ga gospodarcza, m ozolnie obm yślane kroki 
dyplom atyczne,  a przedew szystkiam  siła zbroj­
na  zadecydują  o pow staniu W ielkich N iem iec.

N ie jest bow iem dla nikogo tajem nicą, kto  

pilnie obserwuje tętno życia na arenie polityki 

m iędzynarodow ej, że polityka  zewnętrzna N iem iec  

dąży całą siłą do zajęcia daw nego znaczenia 
m ocarstw ow ego i że jest już niem al w połow ie 
drogi do w ytkniętego sobie celu.

Zatarła się już różnica m iędzy zw ycięzca­

m i i zw yciężonym i i N iem cy cieszą się już  dzi­
siaj pełnem  praw ie rów nopraw nieniem  w  sto­
sunku do głów nych państw Europy. D owo ­

dem  tego jest choćby udział N iem iec w Radzie  

Ligi N arodów .

D alsze cele polityki niem ieckiej są już zna­

cznie rozleglejsze, a tern sam em i trudniejsze  

do zrealizow ania. Chodzi tu bow iem  O odzyska­
nie ziem „niem ieckich** i „półniem ieckich**, 
o „osw obodzenie“ N iem ców czeskich  i o „stra< 
szny rew anż** w obec Francji i jej „w asalów**  
do których w pierw szym rzędzie N iem cy  
Polskę zaliczają..

W  tym celu szuka się naturalnych sprzym ie­
rzeńców , przedew szystkiem „pokrzyw dzonych**:  
A ustrję, W ęgry, Bułgarję i Turcję. N astępnie 
w chodzi pod uw agę kolos rosyjski, który chw ilo­
w o coprawda m a gliniane nogi, ale który w przy­
szłości m oże być kolonją dla eksploatacji nie­
m ieckiej i jednocześnie groźnym , potężnym  
m ieczem .

Chw ilow o jednakże plany niem ieckie w zglę­
dem Rosji pokrzyżow ały trochę ostatnie w ypad­
ki polityczne. M iędzy Rosją i A nglją zaszedł 
konflikt, a N iem cy zm uszone zdeklarow ać się w y­
raźnie, półgębkiem  ośw iadczyły się za A nglją 
która chw ilow o w iększe im daje korzyści. N ic  
też dziw nego, że nastąpiło pew na oziębienie 
stosunków niem iecko-rosyjskich.

Pom imo jednak naw iązujących się pow oli 
bliższych stosunków polsko-rosyjskich, liczyć się 
trzeba z tem , że w przyszłości w  razie potrze 
by N iem cy znajdą środki, aby Rosję w cią­
gnąć do rydw anu sw ej odw etow ej polityki, 
a naw et zw rócić ją przeciw Polsce.

Prusy W schodnie i benjam inek niemiecki —  
Litw a stanow ią niedostateczną kom unikację ze  
W schodem . Rozszerzeniu tej kom unikacji na  
przeszkodzie stoi Polska. K iedy w ięc dojrzeje 
spraw a, kiedy potęga niem iecka stanie się do­
stateczną i kiedy ukończą się przygotow ania 
zbrojne niem ieckie, prow adzone dziś w taję  
m nicy przed aljantam i, Rosja— zdaniem  N ie­
m iec —  rozbić pow inna Polskę, podczas gdy  
N iem cy rzucą się na Francje, licząc przytem  
na neutralność A nglji i W łoch, którym  ro­
snąca potęga francuska już dzisiaj trochę  
zaw adzać zaczyna.

Plany te obliczone są na lat dziesiątki, na  
całe pokolenia naw et. A  że nie są one m rzonką 
w ylęgłą w m ózgach polityków  kaw iarnianych, do  
w odzą tego fakty rozliczne, jaskrawe nieraz bardzo, 

niekiedy znów bezcelowe na pozór i nieskoordy­
now ane, prasujące jednak w szystkie dla ce­
lów W ielkich N iem iec.

N ie chcąc zagwarantow ać granic w schodnich, 
N iem cy  dobrze w iedzą  co czynią. Pom orze  i G ór­
ny Śląsk —  oto w pojęciu niem ieckiem naj­
słabsze m iejsca, przez które, albo  przez jedno  
z nich w yjdzie ścieśniona dziś potęga nie­
m iecka w św iat szeroki.

Że N iem cy gw arantują Francji jej granicę 
północno-w schodnią, nie dow odzi to niczego. 
W szelkie traktaty są dla N iem iec jedynie 
„Św istkam i papieru**, które w m yśl tradycji Bi-

. Sróthie wiadomości telegraficzne.
Baw iący w W arszaw ie am basador Chłapow ­

ski w yjechał 18. b. m . przez Poznań do Paryża, 
gdzie obejm ie urzędow anie.

W czorajsza Rada m inistrów uchw aliła m . in. 
zm ianę czasu urzędow ania. M ianowicie od I li­
stopada obow iązyw ać będzie w urzędach czas od  
g. 8. m . 30 r. do g. 15 m . 30 po poł.

N a w czorajszem  posiedzeniu Rady m inistrów  
uchw alono projekt rozporządzenia Prezydenta  
Rzplitej © ubezpieczeniu  pracow ników  um ysłowych.

Pobory straży celnej m ocą uchw ały w czoraj­
szej Rady m inistrów zrów nane zostały z uposa­
żeniem podoficerów K . O . P. Straż celna otrzy­
m a w ten sposób 25 proc, podw yżki.

*
W  Pradze rozeszła się 17 bm . pogłoska o  

pow ażnej chorobie prezydenta M assaryka; liczy 
on 77 lat. *

W skutek pogłębienia kesonu przy now em  
m olo w G dyni, fale m orskie podm yły na długo­
ści 20 m etrów dw a nadbrzeżne tory portow ej od­
nogi kolejow ej. Ruch kolejowy w strzym ano. Z  
dyrekcji gdańskiej delegow ano specjalną kom isję  
dla zbadania stanu rzeczy.

Wielkie powodzenie pożyczki polskiej zagranicą.
W Atneryee i Aoglji pełne pokryele.

Londyn, (D . M .) 18. X . —  W yłożeń* do  
subskrypcji w Londynie pożyczka polska  
w kw ocie 2.000.000 szterlingów została 
w krótkim  czasie pokryta z nadw yżką.

Polska jest dobrym klientem Ameryki.
Dolary farmerów, knpeów i przemysłowców prayeayoią się do ros&wita 

gosoodareiego Pohti.
N ow y Jork, 18. 10. Członek kom isji repara- 

cyjnej oraz m iędzynarodow ej izby handlow ej 
Y oung ośw iadczył, że w yłożona dziś do subskry­
pcji pożyczka am erykańska dla Polski w w yso  
kości 45 m iljonów dolarów (kapitał am erykań­
ski) będzie podpisana przedewszystkiem przez 
farm erów, kupców i przem ysłowców . Stany Zje­
dnoczone, które ustabilizow ały już w aluty w  
N iem czech, Belgji, A ustrji i na W ęgrzech, udzie­
lając obecnie kredytu Polsce — pow iedział 
Y oung —  dają przez to dow ód, że jest ona do­
brym klientem .

Pochwała Younga dła Polski.

W arszawa. D onoszą z N ow ego Jorku, że  
członek kom isji reparacyjnej Y oung ośw iadczył, 
iż 7-o proc, pożyczkę polską w w ysokości 45  
m ilj. dolarów podpiszą w pierwszym rzędzie far­
m erzy, kupcy i przem ysłow cy. U czynią to w e 
w łasnym interesie, gdyż produkty ich w krajach, 
nie posiadających ustalonej w aluty, nie m ogą u- 
zyskać w łaściw ej ceny, ani pożądanego zbytu. 

sm arkowskiej w każdej chw ili podrzeć m ożna. 
G w ar& acja granic francuskich —  to jedynie  
sprytna gra dyplom atyczna, m ająca na celu  
uśpienie czujności Francji.

O bserw ując pilnie coraz to now e zdobycze 
niem ieckie na arenie polityki m iędzynarodow ej, 
oraz szybkie postępy pracy niem ieckiej w ewnątrz  
kraju — przychodzi się tedy do w niosku, że  
N iem cy daw no już przelały w stępny etap na  
drodze do sw ego odrodzenia, że cały im puls 
życia pow ojennych N iem iec zw rócony jest 
w jednym  tylko kierunku —  odbudow y potę­
gi niem ieckiej w przedw ojennych granicach.

W  fabryce firm y V aasen w  H olzweiler (N iem ­
cy), nastąpiła eksplozja kotła fabrycznego. O d­
łam ki kotła zabiły 2 robotników i raniły 3 bar­
dzo pow ażnie.

*
Zdziwienie w całych N iem czech w yw ołało  

w ystąpienie Ludendorffa z kościoła ew angielickie-  
go. Ludendorff w stąpił do jakiejś sekty.

*
O niezw ykłem zjaw isku donoszą dzienniki 

szwedzkie. Przed kilku dniami zjawiły się w o- 
kolicy M alm oe olbrzym ie ilości żab, które pokry­
ły ziem ię gęstą lawiną na przestrzeni kilku kilo­
m etrów. Przyrodnicy, którzy badali to zjaw isko, 
tw ierdzą, iż to w icher przeniósł żaby z w ybrzeży  
islandzkich, gdzie pojawiły się w tym roku w  
szczególnej obfitości,

*
Polski m onopol tytoniowy w yjaśnia, że prze­

prow adzana od szeregu m iesięcy reorganizacja  
instytucji, objęła rów nież sprawę helekcji perso­
nelu. D okonana w zw iązku z tem lustracja per­
sonelu w ykazała potrzebę zw olnienia 47 praco­
w ników nie posiadających odpow iednich kw alifi-  
kacyj i zaangażow ania na ich m iejsce specjali­
stów, m iędzy innemi naw et i zagranicznych zw ła­
szcza w zakresie tytonioznaw stw a, oraz przygo­
tow ania m ieszanek tytoniowych.

Tak sam o i w A m eryce subskrypcja na  
47.000.000 dolarów została w krótkim  czasie 
podpisana.

Stany Zjednoczone udzielają obecnie kredytu  
Polsce, która o w łasnych siłach zdołała zrów no­
w ażyć budżet, dając przez to dow ód, że jest do­
brym klijentem .

Na jakie roboty pójdzie część 
pożyczki.

W arszawa. M inister  M oraczewski ośw iadczył 
w spółpracow nikowi „K urjera Porannego**, że za­
graniczną pożyczkę m ożnaby użyć na budow ę  
w odociągu na G órnym Śląsku, zbiornika w odne­
go w Porębce na rzece Sole itd. K onsorcja za* 
graniczne zgłaszają się celem  objęcia różnych ro­
bót, ale m inister odrzucił oferty, gdyż opierały  
się na tych zasadach, na jakich zaciągnięto po ­
życzkę państwow ą. O ferentami byli W łosi i A - 
m erykanie. N a konserw ację i budow ę szos w no­
si m inister na rok 28-29 pozycję 33 m ilj. 
złotych, t. j. 10 m iljonów w ięcej jak w zeszłym  
roku. N a sercu leży m inistrow i zupełna odbu­
dow a w si; zam ierza ją m inister przeprowadzić  
intenzyw nie.



Z am ach  rew o lw ero w y  n a  rad co  S o lm an a  
landalk* kby Skarbowej w Gradsiądm 

następnie potworne morderstwo w Toruniu.
Zredukowany urzędnik kasy skarbowej usiłował zamordować radcę Solmana, 
naczelnika izby Skarbowej w Grudziądzu, a następnie zastrzelił naczelnika 
kasy Pawlikowskiego, zranił urzędnika Gbrembskiego, poczem popełnił sa­

mobójstwo. — Przeszłość zbrodniarza.

G ru d z iąd z , 1 7 p aźd zie rn ik a .

W  n ied zie lę , u siło w an o  d o k o n ać  zam ach u re ­
w o lw ero w eg o n a rad cę Izb y  S k arb o w ej p . W . S o l­
m ana . O k o ło g o d z . 9 -te j w ieczo rem jak iś n ie ­
zn an y o so b n ik zad zw o n ił d o m ieszk an ia p . S o l­
m ana , p rzy u l. K iliń sk ieg o 6 , p o d p o zo rem w rę ­
czen ia lis tu . W  ch w ili, g d y  rad ca S o lm an u ch y ­
lił d rzw i, b y o d eb rać list, o so b n ik w y strze lił d o  
n ieg o z rew o lw eru , ran iąc g o n a szczęśc ie ty lk o  
lek k o w  p raw y p o liczek .

Z aw iad o m io n a o w y p ad k u p o licja w szczęła  
n a ty ch m iast en erg iczn e ś led z tw o p o d o so b is ty m  
k ie ru n k iem k o m en d an ta p o lic ji p . k o m isarza  
K lam u ta .

T o ru ń , 1 7 p aźd zie rn ik a .

W  p o n ied z ia łek , d n . 1 7 p aźd z ie rn ik a o g o d z . 
3 p o p o łu d n iu o b ieg ła m iasto n asze lo tem  b ły ­
sk aw icy w ieść o p o tw o rn em  m o rd ers tw ie , p o p e ł- 
n io n em  w  U rzęd z ie S k arbo w y m , p rzy  R y n k u S ta ­
ro m iejsk im .

P rzed g m ach em  U rzęd u zg ro m ad z ił s ię licz ­
n y tłu m  p u b liczn o śc i. W szy stk ich  w ejść s trzeg ła  
p o lic ja .

N a m ie jscu zb ro d n i w  b lask u  lam p  e lek try cz ­
n y ch o czo m o b ecn y ch p rzed staw ia s ię w id o k  
o k ro p n y .

T u ż p rzy d rzw iach , p o d lad ą b iu ro w ą , leży  
w  k a łu ży k rw i tru p  d w u d z iesto k ilk o le tn ieg o m ęż ­
czy zn y . —  O b o k zw ło k rew o lw er sy stem u p ara ­
b e llu m  i czap k a . Jest to K azim ierz W ięck o w sk i,  
sp raw ca zb ro d n i. O  d w a k ro k i d a le j, za lad ą  
sp o czy w ają zb ro czo n e k rw ią , sk u rczo n e zw ło k i 
n acze ln ik a u rzęd u , ś . p . F elik sa P aw lik o w sk ieg o .  
B lad z i i zd en erw o w an i u rzęd n icy sn u ją s ię p o  
sąsied n ich p o k o jach g m ach u , szep cząc z c ich a .

K azim ierz W ięck o w sk i, sp raw ca zb ro d n i p o ­
ch o d zący z k resó w  w sch o d n ich , cz łow iek  m łod y , 
a le n erw o w y i g w ałto w neg o u sp o so b ien ia , p raco ­
w ał w  k asie u rzęd u w ch arak te rze p rak ty k an ta . 
O sta tn iem i czasy W ięck o w sk i n ie s tro n ił o d k ie ­
liszk a i raz n aw et, b ęd ąc  w  p o d ch m ielo n y m  s ta ­
n ie , w y w o ła ł w  b iu rze aw an tu rę , b ijąc w  s tó ł 
c iężk ą p o p ie ln iczk ą . Z  d n iem  1 b . m . W ięck o w ­
sk i zo sta ł n a p o d staw ie § 1 1 6  u staw y  u rzęd n icze j 
zred u k o w an y , p rzy czem  o trzy m ał trzy m iesięczn ą  
o d p raw ę .

K ry ty czn eg o d n ia p rzy by ł o n o g o d z . 1 4 ,2 0  
d o U rzęd u i w szed ł d o g ab ine tu n acze ln ik a P a ­
w lik o w sk ieg o . —  W  te j sam ej p raw ie ch w ili ro ­
z leg ły s ię s tam tąd d w a szy b k o p o so b ie n astę ­
p u jące s trzały rew o lw ero w e i z g ab in etu w y p ad ł 
d o sąsied n ieg o b iu ra k o n tro li n acze ln ik P aw li­
k o w sk i, b ro cząc k rw ią i jęcząc : „Jezu sl“ . P . P a ­
w lik o w sk i d o w ló k ł s ię resz tk ą s ił d o  p o k o ju w y ­
d z ia łu k red y to w eg o , g d z ie ru n ą ł n a p o d ło g ę . 
M o rd erca W ięck o w sk i s trze lił za u c iek a jący m

.j l h i i......... u' mii ii i r -y -: 7 ' . ....    • —~~

~ ^ ilo ść i ® u m a
N o w ela Pawła Morgana.

(P rzek ład z an g ie lsk ieg o )

—  O  n ie szy d ź  I —  w y b uch n ę ła —  d la  m n ie  
ju ż n iem a szczęśc ia !... W id zę p rzed so b ą p rzy ­
sz ło ść jak n o c czarn ą, b ez żad n eg o  p ro m y k a n a ­
d z ie i... N ien aw id zę m eg o p rzy sz łego m ęża ; d o t­
k n ięc ie jeg o ręk i b u d z i w e m n ie  w strę t i ro zp acz  
zarazem !...

—  A le za to b ęd ziesz p an i m ia ła  s tro je , b ry ­
lan ty , p o w o zy , ty tu ł i w y so k ie  s tan o w isk o —  o d -  
rzek l n ie lito śc iw y L eo n ard . O , A licjo , —  zaw o - 
ja ł ch w y tając je j ręce —  zastan ów  s ię , p ó k i czas  
je szcze ... 'P o rzu ć n ien aw istn eg o n arzeczo n eg o ,  
k tó rem u tak że g o tu jesz lo s o k ru tn y i zo stań m o ­
ją żo n ą ... K o ch asz m n ie , sam a to p rzy zn a jesz ;  
ja c i d am  m iło ść i szczęśc ie , b ąd ź ty lk o m o ją!...

O to czy ł ją ram ien iem  i g łęb o k ie sp o jrzen ie  
za to p ił w  je j o czach . B y ła ju ż g o to w ą u lec p o ­
k u sie i rzu c ić s ię w  jeg o o b jęc ia , a le  o b aw a  św ia­
ta , teg o , co o n p o w ie , p o łączon a z d u m ą i p ró ­
żn o śc ią i ty m razem  s tanę ła  d o  w alk i z m iło śc ią .  
O n sp o strzeg ł to w ah an ie i z ża lem  o p u śc ił  ręce .

—  A ch ! w ięc ty s ię w ah asz —  zaw o ła ł —  
m o ja m iło ść m n iejszą m a w arto ść d la  c ieb ie , n iż  
s tro je i k le jn o ty p rzy sz łe j lad y H arcou rt.,. H a ! 
n iech i tak b ęd z ie ... W id zę, że n iep o p raw n y ze  
m n ie sza len iec ...

—  L eo n ard zie , czy ż m o g ę  te raz  zry w ać z lo r­
d em  H arco u rt? P o m y śl, źe k ilk a tyg od ni ty lk o  
b rak u je d o ś lu b u .

k ilk ak ro tn ie , n im  jed n ak zd ąży ł w y b iec z g ab i­
n e tu , p raco w n icy b iu ra k o n tro li O b rem b sk i 1 
S trze leck i rzu c ili s ię  d o  d rzw i, u siłu jąc  je  zam k n ąć

Z b ro d n iarz zd o ła ł, n ieste ty , w su n ąć s to p ę  
m ięd zy d rzw i tak , iż u siło w an ia  u rzęd n ik ó w  sp e ł­
z ły n a  n iczem . W  czasie szam o tan ia W ięck o w ­
sk i d a ł o g n ia p rzez szp arę w  d rzw iach , ran iąc  
w  lew e p łu co  w  o k o licę se rca p . O b rem b sk ieg o .  
T en w y b ieg ł n a p o d w ó rze . T o sam o u czy n ili 
o g arn ięc i p an iczn y m  s trach em  u rzęd n icy  w y d zia łu  
k red y to w eg o , sk acząc z o k ien n a b ru k d z ied z iń ­
ca . —  W  lo k a lu p o zo sta ł jed y n ie w eźny  Ł u k a ­
szew icz , k tó ry n ie zd ąży ł u c iec .

M o rd erca W ięck o w sk i, m ając ju ż  d ro gę w o l­
n ą , w p ad ł d o w y d zia łu i n a w id o k w o źn eg o w y ­
ce lo w ał d o ń z rew o lw eru z  o k rzy k iem : „R ęce d o  
g ó ry !” S tru ch la ły w o źn y ją ł g o  ze  łzam i w  o czach  
b łag ać o d aro w an ie ży c ia . W ó w czas z ło czy ń ca  
s trze lił raz je szcze d o  d o g o ry w ająceg o  n acze ln ik a  
P aw lik o w sk ieg o , p o czem  sk ie ro w ał lu fę  rew o lw e ­
ru w  sw o je u sta i p o w ied z iaw szy d o Ł u k aszew i­
cza : „P a trz , jak s ię u m iera !" p o ło ży ł s ię tru p em  
n a m ie jscu .

P . O b rem b sk ieg o p rzen ies io n o d o jed n e j z  
u b ik acy j p ie rw szeg o p ię tra , d o k ąd w k ró tce p rzy ­
b y li d w aj lek arze , k ap łan z p o c iech ą re lig ijn ą  
i sęd z ia p . H errm an n , k tó ry  p rzep ro w ad z ił d o ch o ­
d zen ie w stęp n e i o d eb ra ł o d ran n eg o zezn an ia . 
O b rem b sk i p rzew iez io n y zo stał p ó źn ie j d o  leczn i­
cy D iak o n isek . Jest n ad z ie ja , źe u d a s ię za trzy ­
m ać g o p rzy ży ciu .

Z azn aczy ć n a leży , iż zb ro d n ia rz  W ięck o w ski  
b y ł w czo ra j w  G ru d z iąd zu , g d z ie (ró w n ież  z zem ­
s ty za red u k c ję ) d o k o n a ł zam ach u rew o lw ero w e­
g o n a w icep rezesa P o m . Izb y S k arb o w ej, rad cę  
S o lm an a . P o lic ja g ru d z iądzk a zd o ła ła w p aść n a  
jeg o tro p i zaw iad o m iła d ep eszą k o m en dę P . P . 
w  T o ru n iu , n ieste ty , o strzeżen ie  te leg ra ficzn e  p rzy ­
sz ło d o T o ru n ia o p ó ł g o d z in y za p ó źn o ...

M o rd erstw o w y w o ła ło w  ca łem  m ieśc ie w ra ­
żen ie w strząsa jące .

Jak s ię d a le j d o w iad u jem y , b y ł o n częsty m  
g o śc iem  p o d rzęd n y ch szy n k ó w , co d z ien n ie  n iem al 
s ię u p ija ł i p u b liczn ie n ie jed n o k ro tn ie s ię o d g ra ­
ża ł, że „w y m o rd u je w szy stk ich P o m o rzak ó w ". 
W ięck o w sk ieg o zn an o ^ ró w nież jak o n ieb ezp iecz ­
n eg o n o żo w ca . K ilk ak ro tn ie „P o d u lem ” p rzy  
u l. C h ełm iń sk ie j w y w o ła ł o n aw an tu ry , w  czasie  
k tó ry ch  p o ran ił n o żem in n y ch g o śc i. P rzed k il­
k u d n iam i, p o jed n e j z tak ich aw an tu r, m u sian o  
g o zak u teg o w  k a jd an y o d staw ić d o aresz tu .

Ś p . n acze ln ik  P aw lik o w sk i, cz ło w iek  p raw eg o  
i zacneg o ch arak te ru , c ieszy ł s ię  w  szero k ich k o ­
łach  sp o łeczeń stw a to ru ń sk ieg o  szacu n k iem  i sy m -  
p a tją . T rag iczn e j śm ierc i Jęg o to w arzy szy ża l 
p o w szech n y .

CzltajciMWos Khlirzisli*
—  S am a n a tem  n a jw ięce j u c ierp isz , A lic jo . 

C o d o m n ie , g ard zę to b ą i tw o ją m iło śc ią —  
w  m o ich o czach żad n e j ju ż d la m n ie n iem asz  
w arto śc i.

B o leśn ie zran io n a tem i o k ru tn em i s ło w y , p o ­
ch w y ciła g o za ręce , ch c ia ła b łag ać , żeb y  je o d ­
w o ła ł, a le o n w y rw ał ręce i sk iero w ał s ię k u  
d rzw io m , m ó w iąc :

—  O b y śm y  s ię ju ż n ig d y n ie sp o tk a li !
P ad ła n a fo te l z ro zd z ie ra jącem  łk an iem , n ie  

m ając jed n ak s iły zerw ać z łoco n y ch  k a jd an .
—  S trac iłam  g o n a zaw sze! —  jęk n ę ła .

X IV -
P an n a W o rth in g to n n aza ju trz b y ła is to tn ie  

ch o rą n a d u szy i c ie le , a le lo rd H arco urt n ie  
ch c ia ł tem u w ierzy ć . S ied z ia ł  ch m u rny i m ilczą ­
cy , m an o sy lab am i o d p o w iad a jąc n a p o ch leb stw a  
h rab in y R av en i g rzeczn o śc i lad y M ed d o w es.

—  M o ja k u zy n k a is to tn ie je s t s łab ą —  m ó - 
m iła ład y M arg are ta —  m y n aw et n ie m o g ły śm y  
s ię z n ią w idz ieć w czora j.

—  A  jed n ak b y ł jed en szczęśliw y śm iertel­
n ik , k tó rego p an n a W o rth in g to n p rzy ję ła i d łu g o  
z n im ro zm aw ia ła —  szy d erczo rzek ł m ilo rd . 
P rze jeżd ża łem tęd y i w idz ia łem , jak w ch o dz ił  
d o d o m u .

H rab in a o słu p ia ła n a  te  s ło w a , a le  lad y  M ed ­
d o w es, k o b ie ta zręczna i b y stra n ie  s trac iła  p rzy ­
to m n o śc i u m y słu .

—  A ch ! te raz ju ż w iem  o co ch o d zi —  rze -  
k ła z u śm iech em  —  je s teś zazd ro sn y m ilo rd z ie , 
a le ja c i zaraz w szystko w y tłu m aczę . W iesz  
d o b rze , źe w u j A rtu r o żen ił s ię z o so b ą n isk ie ­
g o s tan u ; o tó ż p o jeg o śm ierc i, Ą lic ja u p arła  s ię , 
żeb y ro k ża ło b y sp ęd z ić u  k rew n y ch sw o jej m at­
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obraz Matki Boskiej.

D n ia 1 8 b m . w ieczo rem sp ło n ą ł zu p e łn ie  
o łta rz w raz z cu d o w n y m  o b razem  M atk i B o sk iej 
P o c ieszen ie w  G ó rce D u ch o w n ej. P rzy g aszen iu  
św iec p o m szy św . o 8 -m ej g o d z in ie n iespo strze- 
żen ie m u sia ła p aść isk ra n a o łtarz , k tó ra s ię tli­
ła , a n ad w ieczorem sp o strzeżo n o k łęb y d y m u , 
w y d o b y w ająceg o s ię z k o śc io ła .

P o d ążo n o n a ra tu n ek —  p o u g aszen iu o g n ia  
—  p o zo sta ły ty lk o zg liszcza . Z  o b razu p o zo sta ­
ła k o ro n a z ło ta , su k n ia i ram a sreb rn a . W o ta  
w szy stk ie  p o zo sta ły . K rad z ież  za tem  w y k lu czo n a.

P ro b o szcz p ara fji, k s. K o lasiń sk i, b ęd ący  w  
ty m  d n iu u rzęd o w o w  P o zn an iu , d o w ied z ia ł s ię , 
w ró c iw szy d o d o m u w ieczo rem o k a tastro fie . 
P arafjan ie i p ro b o szcz w  n ieu tu lo n y m  są  sm u tk u .  
O b m y ślan o ju ż k o ro n ac ję cu d o w n eg o o b razu  
M atk i B o sk iej G ó reck ie j w  k ró tk im czasie —  a  
o g ień zn iszczy ł w  k ilk u g o d z in ach p am ią tk ę  d ro ­
g ą tu ta j i czczo n ą o d p rzesz ło p ięciu w iek ó w .

P rzy b ło g o sław ień stw ie B o g a i M atk i B o sk ie j 
o łta rz b ęd z ie zb u d o w an y je szcze p ięk n ie jszy n iż  
b y ł —  a le ch o ć o b razu n ie b ęd z ie —  M atk a  
B o sk a n as n ie o p u śc i.

U fam y , że o p iek a M atk i B o sk iej p o zo stan ie  
n ad a l w G ó rce D u cho w n ej i ty s iączn e tłu m y  
p ie lg rzy m ó w  czerp ać b ęd ą la sk i i p o c iech y  tu ta j 
n a św iętem  m iejscu jak o d w iek ó w  b y w ało ,

K s. K o lasiń sk i, p ro b o szcz .

O uwolnienie „Więźnia Watykanu“.
Sprawa „korytarza** papieskiego

L o n d y n , 1 8 . 1 0 . K o resp o n d en t  rzy m sk i „D ai­
ly T eleg raph u * d o n o si, iż sp raw a tak zw an eg o  
„k o ry tarza p ap iesk ieg o " , łącząceg o p o siad ło ści  
W afy k an u z m o rzen i, s ta ła s ię p rzed m io tem  
ro zw ażań p o lity czn y ch

M u sso lin i je s t p raw d o po d o b n ie jed y n y m  
w ło sk im m ężem s tan u , k tó ry m ó g łb y zd o b y ć  
s ię n a o d w ag ę za ła tw ien ia k w estji rzy m sk ie j, 
n ie w y w o łu jąc p ro tes tó w o b y w ate li w ło sk ich . 
N ależy p rzy p u szczać , źe arty k u ły „O sserv a to - 
re R o m an o ", k tó re p o raź p ie rw szy d a ły k o n ­
k re tn y p ro jek t ro zw iązan ia k w estji rzy m sk ie j,  
p o jaw iły s ię za zg o d ą P ap ieża .

W ielu p o lity k ó w w R zy m ie w y p o w iad a  
p rzek o n an ie , iż d y sk u sja p o m ięd zy  W aty kan em  
i M u sso lin im , p rzy sp ieszy  ro zw iązan ie k w estji 
rzy m sk iej i u m o żliw i P ap ieżo w i w y jśc ie p o za  
m u ry W aty k an u , w  k tó rych  d o tąd  sy m b o liczn ie  
b y ł zam k n ię ty .

Błogosławieństwo Ks. Kard. Kakowskiego 
dla propagandy świetlnej Akcji Katol.

K o m ite t G łó w n y A k cji K ato lick ie j, p rag n ąc  
u rząd zić w n a jb liższy ch d n iach n a ek ran ie w ar­
szaw sk im  p o k az re lig ijn eg o film u  p ro p ag an d o w e ­
g o o św . T eresie o d D ziecią tk a Jezu s p . t. 
„D eszcz R ó ź" , u zy sk a ł o d J . E m . K s. K ard y n a ła  
R ak o w sk ieg o n a  ten ce l p aste rsk ie b ło g o sław ień­
s tw o , o raz  zap ew n ien ie , źe k sięża p ro b o szczo w ie , 
rek to rzy k o śc io łó w , o raz p re fek c i szk ó ł zach ęcą  
w iern y ch d o o g ląd an ia teg o re lig ijn eg o  film u .

Rejestracja lekarzy weterynarji i dentystów.

K o w n o . R ząd litew sk i zarząd z ił re jes trac ję  
lek arzy w etery n arji i d en ty stó w , o raz w y k w alifi­
k o w an y ch san ita rju szy , k tó rzy  u k o ń czy li ju ż k u rs  
C zerw o n eg o  K rzy ża . P o w szech n ie zw raca u w a ­
g ę fak t, iż re jes trac je  p rzepro w adza ją n ie w ład ze  
ad m in is tracy jn e , a le w o jsk o w e.

k i, lu d z i b ard zo zacn y ch , a le n ie n a leżący ch d o  
n asze j sfe ry .

—  W ięc  ten  m ło d y  m ężczy zn a , k tó reg o  w czo ­
ra j p rzy ję ła , b y ł, jak s ię zd a je , je j k u zy n em ? —  
zap y tał m ilo rd , ro zch m u rza jąc s ię n ieco .

—  N atu ra ln ie . W sty dząc s ię tro ch ę sw o ich  
k rew n y ch , A lic ja n ie ch c ia ła , żeb y ś s ię z n iem i 
sp o tk a ł, m ilo rd z ie . T o ja sn e .

—  T eraz ju ż w szy stk o ro zu m iem  — - rzek ł  
lo rd H arco u rt —  p ro szę , ch c ie j p an i p o zd ro w ić  
o d em n ie sw o ją k u zy n kę i p o w ied zieć , że m am  
n ad z ie ję zastać ją ju tro zd ro w szą .

L ad y R av en w ted y  d o p ie ro  o ch ło n ę ła z p rze ­
s trach u , k ied y m ilo rd o p u śc ił sa lo n .

—  A ch  ! co ta d z iew czy n a w y rab ia ! —  za ­
w o ła ła , za łam u jąc ręce —  n ig d y z n ią n ie tra fię  
d o ład u ... Jak żeb y m  ch c iała , żeb y ju ż b y ło p o  
ś lu b ie !

—  N ie trw ó ż s ię , m am o —  u sp o k a ja ła ją la ­
d y M arg are ta —  rzeczy zasz ły za d a lek o , żeb y  
m o g ła te raz zerw ać. A le jak iż o n p o d e jrz liw y  
i zazd ro sn y ! B ied n a A lic ja n ie b ęd z ie s tąpa ła  
p o ró żach .

—  N a m iło ść B o sk ą , A lic jo , jak ty w y g lą ­
d asz! —  zaw o ła ła h rab in a n a w id o k s io strzen icy  
w ch o d zące j d o  sa li jad a ln e j —  ty  m u sisz  b y ć  ch o rą!

—  N ie, c io tk o , ty lk o  sp ęd ziłam  n o c b ezsen n ą.  
Ju tro b ęd ę zu p e łn ie zd ro w ą.

—  A leż n ie m o żesz s ię d z iś p o k azy w ać lo r­
d o w i H arco u rt; b o ś b lad a jak p łó tn o .

—  M ało m ię to o b ch o d z i, co lo rd H arco u rt  
p o w ie —  b rzm ia ła o b o ję tn a o d p o w ied ź; n ie czu -  
ję d la n ieg o , an i m iło śc i, an i szacu n k u .

(C iąg d a lszy n astąp i)



w Jni ms
Szan. Czytelnicy pomyśleć o przedpłat 
cie na nowy miesiąc. Każdy bowiem, 
kto zamówił „Głos Wąbrzeski11 tylko 
na październik, winien już teraz od­
nowić prenumeratę u listonosza n_a 
listopad. Przy tej sposobności prosi­
my jeszcze raz wszystkich naszych 
Przyjaciół o zjednywanie nam nowych 
abonentów, aby grono naszych Czy­
telników powiększyć. Nie powinno 
być, ani jednej polskiej rodziny w po­
wiecie wąbrzeskim, któraby na czas 
zimowy nie zaprosiła do swej chaty 
tak dobrze nam znanego i wypróbo­
wanego „Głosu Wąbrzeskiego”, który 
szczególnie w długie i ponure wieczo­
ry jesienne swą treścią urozmaiconą 
zdobywa sobie rok rocznie serca no­
wych czytelników i staje się ich sta­
łym i już nigdy nieodstępnym przy­
jacielem.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAd n ia 1 9 p a ź d z ie rn ik aGFEDCBA

—  N a  j a k ą  z w i e r z y n ę  w o l n o  p o l o w a ć  
W  p a ź d z i e r n i k u ?  W  b ie ż ą c y m  m ie sią c u w o ln o  
p o lo w ać w  b . z a b o rz e  p ru sk im : n a  je le n ie (b y k i) , 
ła n ie i c ie lę ta je le n ie , d a n ie le , d a n ie lic e i n a ic h  
c ie lę ta , b o rsu k i, z a ją c e , c ie trz ew ie , ja rzą b k i, b a ­
ż a n ty , k u ro p a tw y , p rz e p ió rk i, p a rd w y sz k o ck ie , 
d z ik ie k a c zk i, b e k a sy , d ro p ie , ła b ę d z ie , ż ó ra w ie , 
k u lig i, d e rk a c z e o ra z w sze lk ie in n e p ta c tw o  b ło ­
tn e i w o d n e , w  b . K o n g re só w c e n a ło s ie (b y k i) , 
je le n ie i d a n ie le (b y k i) , ro g a c z e , z a ją c e , c ie trz e­
w ie , (k o g u ty , k u ry i m ło d e ) , ja rz ą b k i (k o g u ty  
i k u ry ) , b a ż a n ty (k o g u ty , a n a  k u ry  ty lk o w  ty c h  
m ie jsc o w o śc iac h , g d z ie są  u rz ą d zo n e i p ro w a d z o ­
n e b a ż a n ta rn ie ), k u ro p a tw y , p rz e p ió rk i, s ło n k i, 
d z ik ie k a c z k i i g ę s i, ła b ę d z ie , ż ó ra w ie , s ie w k i, 
k sz y k i, b e k a s ik i, d e rk a c z e , b a ta ljo n y , k u lig i, d z i­
k ie g o łę b ie , d ro z d y .

—  „ T y d z i e ń  R & d i o w y *  n r . 2 6 . U k a z a ł s  ę  n o w y p o  
d w ó jo e j o b ję to śc i n u m e r ilu s tro w a n e g o  c z a so p ism a p ro ­
g ra m o w e g o  p . t . „ T y d z ie ń R a d jo w y “ i z a w ie ra m . in . 
n a s tę p u ją c e p ra c e : a r ty k u ł w stęp n y  p ra c a  c e n io n e g o  d z ia ­
ła c z a i m ó w c y , re d a k to ra  „ R o c z n ik a K a to lic k ie g o 1 k s . 
N ik o d em a C itsz y ń sk ie g o  p . t „ R a d jo a K o śc ió ł * , a r ty k u ł 
n a d e s łan y  p . t . . ,0  n o w ą ra d io s ta c ję w  W iln ie " ; fe lje to n  
ty g o d n io w y  p . t . „ Z e m sta  p a n a  A lfre d a * 1 —  W ło d z im ie ry  
Ja ro ch o w sk ie j; A u d y c je m u z y c z n e , D ru g a W y sta w a R a -  
d jo w a  w  W a rsz a w ie (m . in . ró w n ie ż  M o w a  M in is tra M ie-  
d z iń sk ie g o  p o d c z a s o tw a rc ia te j W y sta w y ): P ra k ty c z n e  
p o g a d a n k i z ra d io te c h n ik i d la p o c z ą tk u ją ce g o  a m ato ra —  
p o d  re d a k c ją D ra B o h d an a  L ip iń sk ie g o  z b . c iek a w ą i-  
lu s tra c ją  te k s tu ; „ P rz ed  k o n c e rte m  k a m e ra ln y m * *  (M o z art  
—  S z u b e rt)*  S p ra w o z d a n ie z e Z ja z d u  k ie ro w n ik ó w p o l­
sk ic h  s ta cy j ra d io fo n ic z n y c h  w  K a to w ic a c h ; d a lsz y c ią g  
(X II i X III) m e to d y  p ra k ty c z n e g o  u c z e n ia  s ię  ję z y k a  f ra n ­
c u sk ie g o  p rz e z p ro f . O m e r-N e v e u x ‘a , a r ty k u lik  p ro f . Ja n a  
S u lc z y ń sk ie g o  o p iek u n a R a d jo k lu b u M ło d z ie ż y  w  P o z n a ­
n iu  p . t . „ K u  u w a d z e M ło d z ie ż y 1 1 ! B o g a ty  d z ia ł a k tu a lji  
—  n o ta tk i: .P ro c esy  p rz e c iw k o ra d io p a ję c z a rz o m " „ B e z ­
p ła tn e p o ra d y te c h n ic z n e „ R . P “ , k o m u n ik a t D y re k c ji 
P o c z t i T e le g ra fó w , w y n ik i lo so w a n ia fa n tó w , o fia ro w a ­
n y c h  n a W y staw ie R a d jo w e j w  P o z n a n iu p rz e z f irm ę  
P h ilip s K o ń c z y  te n  c ie k a w y z e sz y t sp ra w o z d a n ie z e  
Z ja zd u  d e le g a tó w o rg a n iz a c ji ra d io a m a to rsk ic h Z a c h o ­
d n ie j P o lsk i o ra z  z a w sz e  św ie tn y  d z ia ł ro z ry w e k  u m y s ło ­
w y c h  p o d  re d a k c ją M a rja n a  F o n ta n y . C a ło ść  łą c zn ie  z  
p ro g ra m e m  z a w ie ra s tro n  4 6 i k o sz tu je  ty lk o  5 0 g ro sz y .  
D o n a b y c ia w sz ę d z ie . C z y ta jc ie ,  a b o n u jc ie  i ro z p o w sz ec h ­
n ia jc ie n a sz „ T y d z ie ń  R a d jo w y 1 1 .

—  Z m i a n y  p e r s o n a l n e w  „ R a d j o P o s n a ń s k i e m 1 1 . Z  
d n ie m  1 5 b m . d o ty c h c z a so w y k ie ro w n ik  p ro g ra m o w y  p . 
Z d z is ła w  M a ry n o w sk i o p u śc ił z a jm o w a n e s ta n o w isk o .

K ie ro w n ic tw o  d z ia łu  o d c z y to w e g o o b e c n ie p ro w a ­
d z i . P ro fe so r U n iw e rsy te tu P o z n a ń sk ieg o  p . D r. S te fa n  
B ła c h o w sk i.

—  T u c h o l a . (W ie lk i p o ż a r) . W  S z u m ią ­
c e sz a la ł w  u b . ty g o d n iu  w ie lk i p o ż a r . P a s tw ą  
p ło m ien i p a d ł d o sz cz ę tn ie m ły n w o d n o -p a ro w y  
p a n i C a u l o ra z 7 0 0 c tr . z b o ż a . S tra ty  są w ie l­
k ie ; m ły n  b y ł ty lk o  c z ę śc io w o z a b e z p ie c z o n y .  
P o ż a r ja k w y k ry to ś le d z tw o z o s ta ł p o d ło ż o n y .  
P o lic ja  je s t n a tro p ie sp ra w c y .

“  B y d f O S S C S . P o d ty tu łe m „ Im p re u ss i 
sc h en  G e fan g n is “ p rz y n o s i „ D e u tsc h e  R u n d sc h a u  
in P o le n " w y ją tk i z fe lje to n u „ G a z e ty O lsz ty ń ­
sk ie j" , k tó ry s ię p o jaw ił p o d  n a g łó w k ie m  „ C e la  
n r . 9 1 “ . R e d a k c ja z fe lje to n u  w y b ra ła  n a jk o rz y ­
s tn ie jsze d la p ru sk ie g o w ię z ie n ia u s tęp y .

—  V 7 a r s z a w & . (S e n sa c y jn e a re sz to w a n ie ) . 
W  g m a c h u p re z y d ju m R a d y m in is tró w z o s ta ł 
a re sz to w a n y z n a n y w sz e ro k ich k o ła c h p rz e ­
m y sło w y c h W a rsz a w y b . ra d c a p ra w n y B a n k u  
G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e g o  a d w o k a tK a ro l M a ż e w sk i.

A re sz to w a n ie n a s tą p iło n a sk u te k d e c y z ji 
n a d z w y c z a jn e j k o m is ji d o w a lk i z n a d u ż y c ia m i  
n a sz k o d ę sk a rb u  p a ń s tw a . A d w o k a t M a ż e w sk i  
o sk a rż o n y je s t p rz e z tę k o m is ję o w y m u sz a n ie  
ła p ó w ek o d k lije n te li B a n k u G o sp o d a rs tw a K ra ­
jo w e g o ,  -

A d w . M a ż e w sk i z o s ta ł u su n ię ty  z e s ta n o w i­
sk a ra d c y p ra w n e g o B a n k u G o sp . K ra j, p rz e d  
d w o m a m ies iąc a m i p rz e z n o w e g o p re z e sa R a d y  
B a n k u  g e n . G ó re c k ie g o .

—  W i l n o . (P rz y g o to w a n ia lite w sk ie ) . —  
W ła d z e w o jsk o w e n a L itw ie ro z p o c zę ły  re je ­
s tra c ję w sz y stk ic h  le k a rz y , fe lc ze ró w , a n a w e t  
sa n ita r iu sz y . R e je stra c ja o d b y w a s ię n ie w  
u rz ę d a c h c y w iln y c h , le c z z a p o ś re d n ic tw e m  
b iu r w o jsk o w y c h .

—  (N o w e b e z p ra w ie litw in ó w ). Z  W ik o -  
m ie rsk ie g o  p o w ia tu  d o n o sz ą , ż e  w ła d z e  lite w sk ie  
z a ję ły  lo k a le sz k ó ł p o lsk ic h  w  p o w ie c ie  n a  ty m ­
c z a so w e k o sza ry  d la o d d z ia łó w  5 p u łk u  p ie c h o ­
ty , k tó ry  sp ro w a d z o n o  z K o w n a b liże j n a d  g ra ­
n ic ę p o lsk ą .

 

Wicek i Wacek

W a c e k C z e ść —  W ic k u !
W ic e k M o je u sz a n o w a n ie W a c k u ! S k ą d ż e to  w ra c a sz  

z ta k ą g łu p ią m in ą .
W a c e k A  n o w id z isz —  ja k  c z łe k  m a p e c h a to  n a k a ­

ż d y m  k ro k u . —  O d  sa m e g o  ra n a  a ż d o  p o łu d n ia  
s ta łe m  p rz e d d rz w ia m i sk ład u  C h w ia łk a a ż e b y  
z a k u p ić to w a ru  —  Ś c isk  p rz e d  sk ła d e m  p o w ia ­
d a m  C i —  fo rm a ln e o b lę ż e n ie .

W ic e k N o  i c o c a łe p rz e d p o łu d n ie  s ta łe ś i p rz y g lą d a łe ś  

s ię ja k  in n i k u p o w a li?
W a c e k N ie p rz e ry w a jż e m i  W ic k u  —  n ie c h  C i d o k ła d n ie  

o p isz ę c a łą  sp ra w ę . T y lk o  s ię z e m n ie n ie śm ij 
i m o je j „ s ta re j" n ie p o w ia d a j.

W ic e k N o  to  m u sia ło  b y ć  c o ś p o c iesz n eg o .
W a c e k  S łu ch a j w ię c . Ju ż p rz e d  g o d z . 8 -m ą ra n o  s ta ła  

ta m  sp o ra k u p k a lu d z i, k tó rz y  c z e k a li n a o tw a r­
c ie sk ła d u . I ja  s ta n ę łe m  so b ie  tro c h ę z b o k u —  
to b y ły  to  p ra w ie  sa m e  „ k o b ity 1 1 —  a ż e c z ło w ie k  
e le g a n c k i w o b e c  d a m  —  p rz e p u sz c z a łe m  z a w sz e  
tą ,s ła b ą “ p łe ć (k tó ra p o m ię d z y  n a m i m ó w ią c  
p o m a g a ła so b ie o d c z a su d o  c z a su  ło k c ia m i) n o  
a ż e z a w sz e z ja w ia ły  s ię d o  C h w ia łk a c o ra z to  
n o w e z a s tę p y  s ta łe m  z a w sz e n a u b o c z u .

W ic e k N o i ta k n a u b o c z u  d o c z e k a łe ś s ię w ie cz o ra  —  
p ra w d a?

W a c e k N ie : U d a ło  m i s ię  w e jść d o  sk ła d u . O n ie m ia łe m  
n a w id o k te g o , c o o n ta m  p o s ia d a . S k ła d  z a ­
p c h a n y w sz e lk ie m i to w a ra m i, c o ty lk o c h c e sz  
z b ie liz n y , u b ra ń p łó tn a  i in n y c h rz e c z y m o ż e sz  
ta m  k u p ić . A ta n io  p o w ia d am  C i. K u p u ją c y m  
n ie m o g li n a d ą ż y ć e k sp e d je n c i sp rz e d a w a ć . A  
to w a r so lid n y  i p rim a —  p o w ia d a m  C i.

W ic e k N o , le c z c z e m u p o w ra c a sz z p u s te m i rę k o m a d o  
d o m u  ? C z y ju ż b ra k ło  to w a ru —  c z y  m o ż e C i 
p ie n ięd z e  u k ra d li ?

W a c e k A n i je d n o , a n i d ru g ie . U d a ło  m i s ię w k o ń c u  d o ­
s ta ć p rz e z c a łe z a stę p y k u p u ją c y c h d o je d n e j 
e k sp e d ie n tk i, k tó ra m n ie b a rd z o  u p rz e jm ie  o b s łu ­
ż y ła , z a k u p iłem  to w a ru  z a c a łe 8 0  z ł —  i ,c isn ę  
s ię w re sz c ie d o  k a sy , b y  z a p łac ić —  a tu  o k a ­
z u je s ię , ż e n ie  m a m  „ f lo ty 1 1 .

W ic e k N o  n ie m ó w iłe m , ż e C i sk ra d li  ?
W a c e k  I ja ta k  m y śla łe m  —  a le  z a c h w ilę p rz y p o w m n ia -  

łe m so b ie , ż e sc h o w a łe m je w  d o m u , p rz e d  
„ s ta rą 1 1 , ż e b y  je j z ro b ić n ie sp o d z ia n k ę —  a w y ­
c h o d z ą c  z a p o m n ia łem  z a b ra ć  z e so b ą . N o  —  i ta k  
c z ło w ie k a p e c h  p rz e ś la d u je . Je sz c z e  ja k a ś k u m a  
m o je j ż o n ie o  te m  d o n ie s ie  —  i ta w y sz u k a ju ż  
p o te m  te n  sc h o w e k .

W ic e k  ;N o to  sp iesz s ię , b o  p o te m  n ic z n ie sp o d z ian k i. 
W a c e k  T a k , ta k  —  m a sz ra c ję . S p ie sz ę d o d o m u  p o  

f lo tę , b y  o d e b ra ć  p a c z k ę i z a n ie ść  ją m e j „ s ta re j 1 1 
n ie c h  s ię u c ie sz y . A le i to b ie c o ś  p o w ie m  w  se ­
k re c ie . W id z ia łem  ta m  ró w n ie ż  T w o ią  m a łż o n k ę , 
k u p o w a ła  d la  c ie b ie  c ie p łą  b ie liz n ą . —  B ę d z ie sz  
s ię m ó g ł śm iać z n a jg o rsz y c h m ro z ó w , k tó re n a  
te n  ro k  p rz e p o w ia d a ją .

W ic e k A c h  ja k a p o c z c iw a k o b ie c in a ta  m o ja  ż o n a . 
W a c e k  D o w id z e n ia !
W ic e k D o w id z e n ia !

R O Z M A I T O Ś C I

Pies, który miał być rozsadzony dynamitem.

P e w ie n w ła śc ic ie l p sa , z a m ie szk a ły  w m a ­
te m m ias te cz k u  w  W e stfa lji, p o s ta n o w ił z a b ić  
sw eg o  p sa . W y p ro w a d z ił w ięc g o d o  la su i ta m  
w g łu c h e m m ie jsc u o k ru tn ik p rz y m o c o w ał p su  
d y n a m ito w y p a tro n d o g rz b ie tu i u w iąz a w sz y  
n ie szc z ę ś liw e z w ie rz ę d o d rz e /,  a , z a p a lił lo n t 
i p o c z ą ł sp ie sz n ie s ię o d d a la ć .

P ie s , z o c z y w szy  u c iek a jąc e g o p a n a , ją ł s ię  
sz a rp a ć z c a ły c h  s ił i z e rw a ł sz n u rek , a b ę d ą c  
w o ln y  p u śc ił  s ię  z  w c ią ż  p a ląc y m  s ię lo n te m  z a p a ­
n e m , a z  w re szc ie  g o d o g o n ił. L a d a se k u n d a i d y ­
n a m it p o w in ie n  b y ł e k sp lo d o w ać , d a re m n ie  c z ło ­
w iek  te n  u s iło w a ł o d e g n a ć  p sa , w re sz c ie  n ie  w id z ą c  
in n e g o ra tu n k u  p o b ieg ł c o  s ił w  k ie ru n k u , g d z ie  
w ie d z ia ł, ż e  z n a jd u je s ię s ta w  i w sk o cz y ł d o  w o - ' 
d y * •

N ie u m ie ją c  p ły w a ć b y łb y  u to n ą ł, g d y b y  n ie  
p ie s : w iern e z w ie rz ę w sk o cz y ło d o  w o d y  i u -  
ra to w a ło ż y c ie sw e m u o k ru tn e m u p a n u , g a sz ą c  
je d n o c z e śn ie z a g ra ża jąc y  i je g o ż y c iu  lo n t.

O d  te j c h w ili n ie b y ło m o w y o p o z b y c iu  
s ię p sa .

Wielka eksplozja w kamieniołomach

w Indjach.

L o n d y n , 1 8 . X . Ja k d o n o sz ą z R a n g o o  
p rz y e k sp lo z ji w  w ie lk ic h k a m ie n io ło m a c h w  o -  
k o lic a h  M o u lm e y n , z o s ta ło 6 o só b z a b ity ch , 1 6  
z a ś ra n n y c h . S ta n  n ie k tó ry c h ra n n y ch  g ro z i u tra ­
tą ż y c ia . *

B U C H  T O W A R Z Y S T W .

— WĄBRZEŹNO. Zebranie Tow. 
Ludowego odbędzie się w niedzielę 
23. bm. zaraz po nieszporach.

P. Dr._ Szczepański wygłosi bardzo 
ciekawy i pouczający wykład o choro­
bach zaraźliwych tyfusie i gruźlicy. 
Wykład to bardzo ważny nas wszyst­
kich obchodzący, gdyż na tę chorobę 
cierpi bardzo dużo ludzi, a zwłaszcza 
dzieci; przeto uprasza się o jaknaj- 
liczniejszy udział nietylko wszystkich 
-członków, ale i osób które zamierza 
ją wstąpić do Towarzystwa.

Dalsze obrady także bardzo ważne 

ZARZĄD
—  W ą b r z e ź n o . B a c zn o ść „ L u tn ia * ' D z iś w  ś ro d ę  

d n ia 1 9 p a ź d z ie rn ik a rb . o d b ę d z ie s ię le k c ja śp ie ­
w u  o  g o d z . 8 -m e j w ie cz o re m .

O  lic z n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  p ro s i Z a rz ą d .

—  W Ą B R Z E Ź N O . W a l n e  Z e b r a n i e  T o w . P a ń  M i ł o s i e r ­
d z i a  ś w . W in c e n te g o ń P a u l o  o d b ę d z ie s ię w p rz y sz ły  
c z w a r t e k  d . 2 0  b m . n a sa lce w  w ik a ry jc e o  g c d z . 4 - t e j ,  n a  
k tó re u p rz e jm ie w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  i g o śc i z a p ra sz a .

P o rz ą d ek  o b ra d :
1 . M o d litw a ,
2 . P rz e m ó w ie n ie d y re k to ra ,
3 . S p ra w o z d a n ie se k re ta rk i,
4 . S p ra w o z d a n ie sk a rb n ic z k i,
5 . S p ra w o z d a n ie  k o m isji re w iz y jn e j i u d z ie le n ie a b ­

so lu to r iu m .
6 . R e fe ra t: w  ja k i sp o só b w sp ie ra m y  u b o g ic h ,
7 . u s tą p ie n ie  z a rz ą d u ,
8 . W y b ó r m a rsz a łk a i u k o n s ty tu o w a n ie b iu ra w y b o r ­

c z e g o ,
9 . W y b ó r z a rz ą d u ,

1 0 . U sta len ie sk ła d k i c z ło n k ó w ,
1 1 . W o ln e w n io sk i,
1 2 . Z a k o ń c z e n ie : M o d litw a . Z a rzą d .

—  W Ą B R Z E Ź N O  Z e b r a n i e  k ó ł Z w i ą z k u  O s a d n i k ó w  
w  p o w . w ą b r z e s k i m  o d b ę d ą  s i ę  w  z w y k ł y c h  l o k a l a c h :  
w  R y ń sk u  w  n ie d z ie lę 2 3 . 1 0 . o g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie , 
w  W ę g o rz y n ie w  n ie d z ie lę 2 3 1 0 , o  g o d z . 4 p o  p o łu d . 
w  K o w a le w ie w  ś ro d ę 2 6 . 1 0 . o  g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie ,  
w  Ł o p a tk a c h  w  n ie d z ie lę 3 0 . 1 0 . o  g o d z . 1 2 w  p o łu d . 
w  P o d z a m k u G o lu b  w e w to rek  1 . 1 1 . o g o d z . 1 2 w  p o ł. 
w  O stro w ite m  w e w to re k 1 . 1 1 o g o d z . 3 p o  p o łu d n iu , 
w  M a łe m  P u łk o w ie w  n ie d z ie lę 6 . 1 1 . o g o d z . 1 2 w  p o ł  
w  D ę b o w e j Ł ą c e w  n ie d z ie lę 6 . 1 1 o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu ’ 
w  P iw n ic y w  n ie d z ie lę 1 3 . 1 1 . g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie . ’

P rz e d m io te m  o b ra d  b ę d z ie sp ra w o z d a n ie  d e le g a c i!  
z  k o n fe re n c ji u p o sz c z e g ó ln y c h P P . M in is tró w  w W a r­
sz aw ie w  d n . 7 i 8 b m ., p o łą c z o n y c h  o rg a n iz a c ji P o m o r­
sk ie g o  i P o z n a ń sk ie g o  Z . O . R .

S p ra w y  b a rd z o  in te re su ją c e d o ty cz ą c e w a lo ry za c ji  
re n ty  i t p . p o rz ą d a n ą  o b e c n o ść w sz y s tk ic h o sa d n ik ó w  
k o ła i są s ie d n ic h g m in  d e le g a tó w .

T o r u ń , 1 7 . IX . 2 7 r . W ł. D z ięc io ło w sk i  
P re ze s .

giełdy pledów roln. w Poin&nla
N o to w a n ia o fic ja ln e  z d n ia 1 7 . 1 0 . 1 9 2 7 .

Z a 1 0 0 k g . w  ła d u n k a ch w a g o n o w y c h p a ry te t P o z n a ń .
s 3 8 ,2 5 -3 9 ,2 5

4 7 ,0 0 -4 8 ,0 0
Ż y to n o w e  
P rz e n ic a n o w a
Ję cz m ie ń  b ro w .
Ję c z m ie ń z w .
M ą k a ż y tn ia  7 0 %  z w o rk . s tan .
M ą k a ż y tn ia  6 5 %  z w o rk . s ta n .
M ą k a p sz e n n a 6 5 %  z w o rk .
O w ie s, n .
O trę b y ż y tn ie
O trę b y  p sz en n e
R z e p ak
G ro c h  p o ln y
G ro c h  V ic to ria
Z ie m ia k i ja d a ln e
Z ie m ia k i fa b ry c z n e
S ło m a ?  p ra so w a n a
S ian o  lu ź n e

4 6 ,0 0 — 4 2 ,0 0  
3 3 ,0 0 -3 5 ,0 0  
0 0 ,0 0  -  5 8 ,5 0  
0 0 .5 0 -6 0  0 0  
7 2 ,5 0 -7 4 ,5 0  
3 2 .2 5 -3 4 ,0 0  
2 5 ,0 0 -2 6 ,0 0  
2 4 ,5 0 -2 5 ,5 0  
5 8 ,0 0 -6 4 ,0 0  
4 5 ,0 0 -5 0 .0 0  
6 5 ,0 0 -7 5 ,0 0

6 ,4 5 -6 ,7 0  
5 ,6 0 -5 ,9 0  
0 ,0 0 -0 ,0 0  
0 ,0 0 -0 .0 0

0 0 0 0 0 0

0 0 0 -0 0 0

1 4 4 -1 5 6
1 2 0 — 1 3 0
9 0 -IC o

T a r g o w i c a  p o z n a ń s k a .
U r z ę d o w e  s t w i e r d z e n i e  k o m i s j i n o t o w a n i a  c e n

z  d n ia 1 8 X  1 9 2 7 r .
P ła co n o  z a 1 0 0  k g . ż y w e j w a g i z a : 

J a ł ó w k i  i  k r o w y  
a .  p e łn o m ię ś ., w y tu c z . ja łó w k i n a jw y ż . w a rt, 
rz e ź n e j,. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . .
b . p e łn o m ięś . w y tu c z , k ro w y , n a jw . w a rt, 
rz e źn a , d o  la t 7 . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . ..
c . s ta rsz e w y tu cz . k ro w y , m n .  d o b re m ł. k ro ­
w y  i ja łó w k i  
d . m iern ie o d ż y w , ja łó w k i i k ro w y '] . . . .  
e . lic h o o d ż y w ia n e  k ro w y  i ja łó w k i . . . .

Ś w i n i e  
a . tu c zo n e p o n a d  1 5 0 k g ż y w e j w a g i . . . 
b p e łn o m ięs is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g . ż y w e j  
w a g i . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . :
c p e łn o m ię s iste o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g ż y w e j 
w a g i . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . .
d  p e łn o m ięs is te o d  8 0  d o 1 0 0 k g  ż y w e j w a g i 
e m ię sis te św in ie  p o n a d  8 0 k g , . . . .. . . .. . . .. . . .. . . ..
f m a c io ry i p ó ź n e k a s try . . . . . . • • • 
a ) p e łn o m ięs is te , w y ro słe  n a jw y ż sze j w a rto śc i 
rz e ź n e j . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . .
d .  p e łn o m ięs is te m ło d sz e .

C i e l ę t a  
a ) n a jp rz e d n ie isz e c ie lę ta tu c z n e . . .. .  
b ) ś re d n io  tu c z o n e  c ie lę ta i n a jp rz . s sa k i . . . 
c ) m n ie j tu c z o n e  c ie lę ta  i d o b re s sa k i . . . .. . . .. . . .. .
d ) lic h e s sak i . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .

B a n k  F a l s k i p t a e i l d n i a  1 3  p a i t t a r n i k a  n :  
d o la ry  a m e ry k a ń sk ie 8 ,8 8  
fu n ty  sz te rlin g ó w . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . .
f ra n k i sz w a jc a rsk ie  
f ra n k i f ra n c u sk ie  . . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . 3 4 ,0 1
m a rk i n ie m ie c k ie . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . ..2 1 1 .3 6
g u ld e n y  g d a ń sk ie . . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. . . .. .1 7 1 ,9 8  

2 3 0 -2 3 6

2 2 4 2 2 6  
2 1 0 -2 1 6  
1 9 0 -2 0 0  
1 6 0 -1 9 0

1 4 0 -1 5 0

1 9 6 2 1 0  
1 7 0 -1 8 0  
1 4 0 — 1 5 0  
0 0 0 0 0 0

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło su W ą b rz e sk ie g o 1 1 (B o les ław  
S z c z u k a ) W ą b rz e ź n o  - P o m o rz e u l. M ic k ie w ic sa .

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y  B o le sła w  S z c z u k a , W ą b rz e źn o .  
Z a d z ia ł o g ło sz e ń  R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .
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Z powodu zalania terenów bawełny w Ameryce
towar szalenie drożeje, dlatego radzę każdemu już teraz zaopatrzyć się w towary zimowe.

Ponieważ udało mi się już latem korzystnie artykuły te zakupić, jestem 

w możności sprzedawać wszystko po starych niskich cenach.

Z moich ogromnych zapasów specjalnie polecam

Popeliny na suknie . . Ręczniki kuchenne. . od zł

Szewioty śliczne kolory . .

Sukienka różne kolory . .

Warpy na ciepłe suknie . ,

Barchanikl na bluzki . .

Ręczniki białe . .

Barchany na bieliznę

Płócienka na pościele . .

Inlety na wsypy przepuszcz. pierze •

c

© 
© 
© 
©
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Wielki wybór w PŁASZCZACH damskich i męskich 

oraz swetrów i trykotów po specjalnie niskich cenach.

RA7ARM St. Chwlalkowski
Rynek 1 WąbrzeŹdO v Rynek 1

Za trwałość koloru moich towarów ręczę Z Prowadzę li tylko towar solidny

HOTEb pod BlUbym OM
Tel. 5 wlaśc. FR. SZYMAŃSKI Teł. 5

Polecam mą znaną polsko francuską a  
kuchnię pod kierownictwem pierwszo- LK 
rzędnej kuchmistrzyni

Obiai z 6 dań, 4 do Dybom 2
final* I slnfi ć

prima nogi wieprzowe 

kiszka własnego wyrobu 

znany sznycel a la orzeł 

a la cart bogato zaopatrz.

które największego smakosza zadowo­
lić mogą. Także polecam

s a 1 ę z nową sceną
dla wszelkich towarzys'w za wynagro­
dzeniem własnych kosztów.

— Pokoje czysto i ciepło —

0
o

jyajBepsga pora
obecnie do sadzenia drzew owo­

cowych, jak jabłoni, grasz, weześ- 

nyeh czereśni (wysoko i niskopiennych). 

Gwarancyjnie uszlachetnione szczepy 

sprzed aj e

Leśnictwo Wronie.

Buraki cukrowe
kupują za natychmiastową zapłatą.

Zakłady przemysłowe St. i 0. pieiruscy
w Kowalewie Pom. Tel. 1.

UrziidoDeDiadoinośa
miasta

Obwieszczenie
Pomimo licznych rewizyj przeprowa­

dzonych przez komisję sanitarną, tut. Urząd 

stwowej oraz pomimo moich upomnień nie 
zastosowano się w Wąbrzeźnie w licznych 

wypadkach do przepisów sanitarnych. 

Przedewszystkiem zauważa się stale, że 

nie są utrzymywane w czystości ustępy 

i podwórza. x

Niniejszem ostrzegam przedewszyst­

kiem właścicieli domów i zastępców przed 

skutkami, które powstaną dla nich z po­

wodu nieprzestrzegania przepisów sani­

tarnych, albowiem w przyszłości zastoso­

wane będą w każdym poszczególnym wy­

padku przekroczenia najwyżej dopuszczal­

ne kary policyjne. Na końcu nadmieniam 

jeszcze, że sklepy i warsztaty, które sprze- 

dawają wzgl. wytwarzają artykuły spoży­

wcze zostaną bezwzględnie zamknięte za 

każde powtarzające, się przekroczenia prze­

pisów policyjno-sanitarnych.

Właścicieli salonów fryzjerskich wzy 

wam, ażeby przestrzegali jak najskrupula­

tniej przepisy policyjno-sanitarne, gdyż 

i te przedsiębiorstwa narazić się mogą na 

przymusowe zamknięcie wspomnianych 

warsztatów bez poprzedniego upomnienia.

Wąbrzeźno, dnia 18. X 1927 r.

Miejski Urząd Policyjny
(— ) Schwarz burmistrz.

oolicyjny jako i Posterunek Policji Pań-
_ ł ________ - ——____ « mm ion ni a

Przetarg przymusowy
Dnia 22. 10. 27 r. o godz. 9 i pół 

przed poł. sprzedawać będę najwięcej da­

jącemu za natychmiastową zapłatę gotów­

ką u p. Franciszka Głaczyńskiego w Wą­

brzeźnie przy ul. Kościuszki

maszynę do szycia 

Gliwezewski, Komornik sadowy ASabrzeźno.

Przetarg przymusowy
Dnia 21 października 1927 r. o godz. 

10 przed poł. sprzedawać będę najwięcej 

dającemu za natychmiastową zapłatę go­

tówką.

urządzenie składowe
Zbiórka reflektantów przy kościele

Glóweie&skl, hmorniK sądowy Wąbrzeźno.

mieszkania
S-cokojovego 

poszukuje się 

Wiadom. w admin. 

Głosu Wąbrzeskiego

Z powodu przepro­

wadzki sprzedam 

duże lustro

Zgubioną 
książeczkę wojskową wy 
stawioną przez P. K. U. 
w Toruniu na nazwisko 

Maksymiliana Eitnera 
kaprala zam. w Wąbrze­
źnie, rocznik* 1890 nin. 

unieważniam
Maksy mili&nEitner
Poszukuje się od 1.

XI. br.

pokoju
nieumeblowanego

z osobnem wejściem 

ewent. z całodzienn. 

utrzymaniem
Oferty pod nr. 100 B. skła­
dać proszę w eksp. Głosu

Zgubiłem

KSWOJSM  

którą niniejszem 

unieważniam.

Feliks Giersssvski 
asystent kolejowy 

Golub, dworzec 
powiat Wąbrzeźno

Ogłaszajcie

o «Głosic Dąlirzesliiin*

Zgubiono  
dnia 15 bm. w Dę 
bo  we  j łące kartę pos- 
polit go ruszenia, któ­

rą unieważniam

Jan Paeskowski
Dębowałąka

Sprzedam  
masywny regał do ksią­
żek (dębowy), dużą orze­
chową szafę do rzeczy, 
długi polerowany stół, 
garderobę z lustrem do 
korytarza, cynkową wan­
nę do kąpania, materac 
i derę na łóżko dziecinne, 
i różne sprzęty domowe, 
umywalnię i t. d.
Drowa SANDTOWA

SehrdVr
Poniatowskiego 5.

Starsza porządna 

dziewczyna 
najchętniej ze wsi mo­

że się zgłosić zaraz

ERDMANN
ul. Matejki 1.

SER
szwajcarski i tylżycki
pełno tłusty poleca

ST. KLIMEK
Wąbrzeźno — Rynek

jaja 
masło i drób 

kupuje stale
po 

najwyższych 

cenach dziennych 

Don Ebsiortsoy 
E. Goetz. Wąb^eźąi 

Kolejowa 63 
Telefon 174

Przyjmę na 

sianej?  

KAJEROWA
Rynek 22


